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IQ Katowice, dnia 12-aro października 1930

Na Niedzielę osiemnastą po Świątkach
Lekcja.

1 Kor. I. 4—8.
Bracia! Dziękuję Bogu mojemu zawsze za 

was z łaski Bożej, która jest wam dana w Chry­
stusie Jezusie; iż we wszystkiem staliście się bo­
gatymi w nim, we wszelkiem słowie i we wszel­
kiej umiejętności. Jako świadectwo Chrystuso­
we utwierdzone jest w was tak, iż wam na żadnej 
łasce nie schodzi, oczekiwa jącym objawienia Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa, który też was u- 
mocni aż do końca bez winy w dzień przyjścia 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa.

Ewangelja.
Mat. IX. 1—8.

W on czas: Wstąpiwszy Jezus w łódkę prze­
wiózł się i przyszedł do miasta swego. A oto przy­
nieśli mu powietrzem ruszonego, na łożu leżącę- 

o. A widząc Jezus wiarę ich rzekł powietrzem 
uszonejnu: Ufaj Synu, odpuszczając się grzechy 
woje. A oto niektórzy z Doktorów mówili sami 
v' sobie: Ten bluźni. A widząc Jezus myśli ich, 
zekł: Czemu myślicie zle w sercach waszych? 
óż jest łacniej, rzec: odpuszczają, się grzechy 

woje? czyli rzec: wstań, a ehódź? A iżbyście 
wiedzieli, że moc ma Syn człowieczy na ziemi od­
puszczać grzechy, tedy rzekł powietrzem ruszo­
nemu: Wstań, weźmij loże twe, a idź do domu 
twego. I wstał i poszedł do domu swego. A uj­
rzawszy rzesze bały się, i chwaliły Bogn. który 
dał takową moc ludziom. i

Zim  s u . Franciszka Borgiasza, w w o z i
10 października.

Franciszek Borgia urodził się w Walencji, 
mieście hiszpańskiem. Był pierworodnym synem 
księcia Gandyi, odebrał staranne wychowanie w  
religji i naukach, i już jako niedorostek lubił się 
zatapiać w modlitwie w kaplicy pałacowej.

Licząc lat dziesięć utracił w r. 1520 ukochaną 
matkę, a doznawszy zmartwienia z powodu buntu 
wszczętego przeciw ęjcu, dostał się pod opiekę 
wuja, arcybiskupa Saragossy, który troskliwie 
dbał o gruntowne jego wykształcenie. Doszedł­
szy 'do wieku młodzieńczego, byłby chętnie za­
mienił wspaniałe komnaty pałacowe na celę kla­
sztorną; ale ojciec wysłał go jako pazia na dwór

cesarza Karola 'V do Walladolid. Tu zaledwie 
nie uległ pod brzemieniem szczęścia. Świetny 
dwór cesarski wielbił jego skromność, rycerskość 
i uprzejmość, cesarz odznaczał go oddaniem mu 
najwyższych godności i dochodowych urzędów, 
Cesarzowa Izabela połączyła go ze swą ulubieni­
cą Eleonorą de Castro, dziewicą słynącą nietylko 
z wdzięków i piękności, ale i z niezwykłej zacno­
ści duszy. Wszystko mu się uśmiechało. Mimo to 
znał znikomość szczęścia i przywdziawszy ostrą 
włósiennicę, starał się przez częste słuchanie 
Mszy św., przystępowanie do spowiedzi i Komun- 
ji i nieustanną pracę zabezpieczyć się przeciw je­
go zmianom. W rzadkich godzinach wypoczyn­
ku zajmował się śpiewem i muzyką, tedy owędy 
myśliwstwem. nigdy grą w karty i kostki, „gdyż“ 
mawiał, „tracimy przez to trzy kosztowne rzeczy 
t. j. czas, pieniądze i sumieiiie“.

W roku 1539 zebrał się sejm w mieście Tole­
do. Goniły za sobą rozmaite uroczystości, bale. 
gry rycerskie. "W tern nagła smierc przerywa 
huczne zabawy; zmarła niespodzianie młoda ce­
sarzowa Izabela. Uchodziła ona za najpiękniej­
szą z niewiast swego czasu, liczyła wtenczas lat 
36, a wszyscy ją wielbili z powodu jej dobroci i 
p o p td a  m o śc i .

Franciszek towarzyszył z urzędu jej zwło­
kom do grobu w Grenadzie. Przed spuszczeniem 
ciała do podziemia otworzono trumnę, aby się 
przekonać o jego prawdziwości. Cudowna pięk­
ność oblicza znikła, a rozkład ciała szerzył woń 
cuchnącą. Przejęty dreszczem i smutkiem za­
wołał Franciszek: „Ty żeśto Izabelo? Czyż to
głowa mej cesarzowej i władczyni? O Boże,
ślubuję Ci nie służyć odtąd panu, któregoby mi 
śmierć wydrzeć zdołała". W tej chwili postano­
wił wrstąpić do zakonu, w razie, gdyby miał prze­
żyć małżonkę. Nieraz wspominał później, że 
śmierć cesarzowej powołała go do życia.

I ;

Pospieszył niebawem do Toledo, aby popro­
sić o zwolnienie go od urzędu. Cesarz jednak 
nie chciał się pozbyć usług jednego z swych naj­
wierniejszych poddanych i zamianował go wice­
królem Katalonji. Franciszek usłuchał rozkazu 
rządziłamądrze i sprawiedliwie, i był dla wszyst­
kich wzorem zaęności. Co dzień odmawiał Rp< 
żanlec, spowiadał się, komunikował co niedzieli 
i święto, biczował się, a sypiał tylko cztery dc 
pięciu godzin na dobę.
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Po śmierci ojca r. 1543 zrzekł się Franciszek 
godności w icekróla, w yjechał wśród płaczu pow­
szechnego z K atalonji i objął zarząd dziedziczne­
go księstw a G andyi. Tu starał się usilnie o pod­
niesienie dobrobytu poddanych, jako  też o ich 
m oralną i naukow ą oświatę. Swym przykładem  
tyle dokazał, że n ik t w G andyi nie zaniechał 
przystępow ać do Stołu Pańskiego, najm niej raz 
w miesiąc. i.

W roku 1548 w ydarła mu śmierć drogą m ał­
żonkę, liczącą dopiero 35 la t wieku. Nie nam y­
ślając się ani chwili, w stąpił potajem nie do zako­
nu Jezuitów, k tórym  w G andyi założył kolegjum  
'wraz z akadem ją; ale aż do odrośnienia dzieci 
musiał jeszcze zarządzać m ajątkiem . W jesieni 
roku 1550 pojechał do Rzymu i został przez świę­
tego Ignacego p rzy ję tym  do zakonu. Ponieważ 

apież Ju ljusz III chciał mu ofiarować kapelusz 
ardynalski, uciekł pokry jom u z Rzymu, oddał 

księstwo na jstarszem u synowi, wyświęcił się na 
kapłana i odpraw ił prym icje  w zam ku Lojola, na 
k tóre się zbiegły niezliczone tłum y ludu. — W 
m ałej celce kolegjum  w O gnate p rzeby ł F ran ­
ciszek następne la ta  na  modlitwie, pokucie i roz- 
pam iętyw aniach, pełniąc najniższe posługi. Prócz 
tego działał w  okolicy jak o  m isjonarz, a krocie 
ludzi zb ierały  się zewsząd, aby usłyszeć słowo 
Boże z ust świątobliwego księcia i zaczerpnąć u 
niego pociechy. Z rozkazu świętego Ignacego 
był przez la t dw a nadw ornym  kaznodzieją i spo­
w iednikiem  przy  dworze Portugalskim , i cieszył 
się zaufaniem najw yższych dostojników  i mag­
natów. Potem w rócił do H iszpanji, aby  objąć 
kłopotliw y urząd jeneralnego kom isarza prow in­
cji zakonnej półw yspu pyrenejsk iego  i Indji. 
Pięć razy ofiarował m u Papież godność kard y ­
nalską, za każdą razą odpowiedział: „Nie d la te­
go zrzuciłem  gronostaje książęce, aby  p rzy ­
wdziać arcykapłańską purpurę". Zaszczyty za­
sm ucały go, prześladow ania i strapienia znosił 
mężnie i z ochotą.

W roku 1565 wybrano go na jenerała zakonu. 
Przyjął godność ofiarowaną, mówiąc: „Prosiłem 
Boga o krzyż, ale przyznaję się, że o takim, jak 
ten, nie myślałem". Z dziwną zręcznością, wpra­
wą i mądrością zawiadywał sprawami zakonu, 
który liczył już 130 domów, 3 500 członków i w y­
magał częstych i utrudzających podróży. Po­
większył w  Rzymie „kolegjum niemieckie", 
gdzie się po dziś dzień kształcą dzielni kapłani i 
znakomici nauczyciele, pozakładał w Ameryce 
i w Niemczech sporo missji, które katolickiemu 
Kościołowi hojne przynosiły żniwo. Sam miewał 
kazania w Rzymie, uczył dzieci, zwiedzał szpitale 
i czynił nadzwyczajne posługi w  czasie zarazy 
1566 roku.

Z polecenia papieża Piusa V towarzyszył cho­
ry Franciszek kardynałowi Alessandryniemu do 
dworów hiszpańskiego i francuskiego, aby pań­
stwa te spowodować do wyprawy przeciw Tur­
kom. W Hiszpanji witano gp wszędzie, gdzie 
nie mógł zataić swego przybycia, z najwyższą ra­
dością i uniesieniem, lud całował rąbek jego sza­
ty  i prosił go o błogosławieństwo. W powrocie 
z Francji zapadł bardzo na zdrowiu i praw ie ko­
nający przybył do Rzymu. Po dwóch dniach za­
snął snem wiecznym dnia 1 października 1572 w  
62- gim roku życia.

Zwłoki sprow adził w nuk jego, kardynał i 
p ierw szy m inister k ró la  F ilipa III w  roku 161̂  
do M adrytu i pochow ał je  w kościele Jezuickim. 
W r. 1624 umieścił go papież U rban III między 
Błogosławionych, a Klemens X w roku 1671 mię­
dzy Świętych.

ttauKa o ROżatinu M i n
Święty D om inik w roku 1208 miewał p io ru ­

nujące kazania przeciw  kacerskim  błędom Albi- 
genzów. Nie w ielu jednak  zbłąkanych wracało 
na łono Kościoła katolickiego. G orliw y zakono- 
dawca podwoił swe modły, wznosił gorące proś­
by  do K rólow ej niebios i b łagał ze łzami, aby 
w zruszyła zakam ieniałe serca odszczepieńców i 
udzieliła m u Sw ej pomocy w naw racaniu  serc za 
tw ardziałych. W tem ukazała  m u się niespodzia­
nie M atka m iłosierdzia i obeznała go z nabożeń­
stwem różańcowem, którego od te j chw ili pocz.; i 
wszystkich nauczać i polecać je  wszędzie ja k  n a : 
usilniej. N iezadługo naw róciło się przeszło sio 
tysięcy kacerzy  na łono Kościoła.

Niebawem poczęło się szerzyć to  nabożeńst­
wo coraz w ięcej w k ra jach  katolickich, tw orzy!' 
się wszędzie b ractw a różańcowe, a  Kościół po 
zwolił zakonowi kaznodziejskiem u, którego t w ó r  
cą był św ięty Dominik, obchodzić osobne świę< 
różańcowe, co się też działo przez wszystko 
wieki.

W wieku szesnastym odnieśli w  roku 157 
chrześcijanie dnia 7 października zwycięstwo n i 
Turkami. Zwycięstwo to przypisywano po\y 
szechnie przyczynie Matki Boskiej. W tym dni , 
bowiem obchodzono tak w  samym Rzymie jak 
na prowincji święto Różańcowe z procesjami p< 
ulicach i błagano Marję, aby broniła chrześcijan 
od najazdów tureckich. Wysłuchał Bóg wskutek 
wstawienia się Marji gorących modłów ludzi. 
Namiestnik Boży, Pius V ustanowił na tę pamiąt­
kę święto „Marji Panny Zwycięskiej"; święto to 
przeniósł później papież Grzegórz XIII na pierw­
szą niedzielę miesiąca października, połączył je •/ 
uroczystością Różańca św., a papież Klemens X i 
dziękując Bogu za pogrom Turków w roku 1716 
który także był skutkiem wstawienia^ się święte 
Panny, rozszerzył święto to na cały świat chrzc 
ścijański. W  bulli ogłoszonej oświadczył Ojciei 
święty, iż uczynił to w tym celu, „aby serca wiei 
nych tem w ięcej zapalić do czci Najświętszej 
Panny, i aby pamięć i wdzięczność za doznane 
pomoc nigdy nie wygasła".

Nareszcie wezwał za nowszych czasów Leon 
X III wszystkich wiernych, aby w  miesiącu pa/ 
dzierniku jak najczęściej odmawiali różaniec i 
nakazał dodawać do Litanji Loretańskiej nasto 
pujące słow a: „Królowo Różańca świętego, mód! 
się za nami!" i

Czern jest różaniec?
Jest fo modlitwa, w którei skład wchód/i 

piętnaście tajemnic. Przy każdej z nich odmn 
w ia się po dziesięć „Zdrowaś" poprzedzona je<! 
nem „Ojcze nasz" i rozważa się iedna z tajemni 
zbawienia. Modlitwę zowią także psalterzen 
gdyż składa sie z 150 pozdrowień Anielskich, ink



psałterz D aw idow y z 150 psalmów. Różańcem 
nazyw a się to nabożeństwo, gdyż każde „Zdro- 
was* porów nyw a Królowę niebieską z kw iatem ; 
Kościół sam nadaje  mu nazw ę „tajem niczej ró­
ży”. Każda róża składa się z zielonego liścia, o- 
strych kolców i kw iatu ; ciernie oznaczają boles­
ne ta jem nk ;, zielone liście tajem nice wesołe, a 
kw iaty  chw alebne ta jemnice zbawienia naszego, 
rozpam iętyw ane w różańcu.

Jak trzeba odmawiać różaniec?
Pilnie i nabożnie. Pilnie, tj. często i należy­

cie. Często m ają go odmawiać mianowicie ci, co 
nie um ieją czytać i nie m ają książki, w y jaśn ia ją ­
cej tajem nice odkupienia naszego. Należycie, 
t j '  w  sposób pow yżej opisany, i powoli, tj. z w y- 
rńźneni^wygłaszaniem  tajem nic. Kto go odma- 
wia^nabożnie, modli się nie tylko ustam i, ale i 
sercem. Rozpam iętyw a święte tajem nice w sku- 
pieniu ducha; w  w esołej części cieszy się wespół 
z M ar ją i dziękuje Bogu, że raczył się stać czło­
w iekiem ; w  żałosnej części ubolew a nad Jego 
męką i czuje serdeczny żal za grzechy, k tó re  Go 
przy p raw iły  o te m ękij w chw alebnej zaś części 
oddaje cześć M atce-Dziewicy i szczerze postana­
wia czynić za pomocą łaski Bożej wszystko, co 
iylko zjednać mu może Królestwo niebieskie. O d­
m awiając w ten sposób różaniec, z pewnością każ 
dy  odniesie niezm ierny dla duszy pożytek. Nie 
da jm y  się przeto niczem odwieść od odm awiania 
'óżańca; nie wstydźm y się nosić go p rzy  sobie 
jako oczywisty dowód, że czcimy i m iłujem y Je­
zusa i Mar ję ; różaniec bowiem jest oznaka, że 
jesteśnw praw dziw ym i zw olennikam i i w ielbi­
cielami Jezusa i Jego M atki, szczerymi kato lika­
mi. K tóżby się zaś w stydził wyznać, że jest chrzę­
ści janinem -katolikiem  ?

Co rozumiemy przez żyw y różaniec?
Rozumiemy przez to stowarzyszenie piętna­

stu osób, z których każda odmawia codziennie po 
jednej tajemnicy, tak, że wszystkie odprawiają 
w jednym dniu cały różaniec. Gdy jedna osoba 
ze stowarzyszenia umrze, wstępuje na jej miej­
sce inna, tym sposobem stowarzyszenie różańco­
we nigdy się nie przerywa i jest nieustającem. 
Takim żywym różańcom nadano rozmaite odpu­
sty.

b ib o m  s i i r o ik i
Urodzona w  górach Pare, w Afryce wschod­

niej, wcześnie została Nanika zupełną sierotą z 
małym dziewięcioletnim braciszkiem. Chłopcu 
przyznano szałas, gdyż był pastuszkiem. Nanika, 
która miała dopiero cztery lata, przeszła już bar­
dzo wiele. Podczas choroby, biednych rodziców 
głód był częstym gościem w domu. Jednakże do­
piero po śmierci tych, którzy je j dali życie, po­
znała całą okropność swego położenia. Podczas, 
gdy w Europie dziecko patrzy na świat i życie 
bez troski w  objęciach matki kochającej i pełnej 
poświęcenia, a mały murzynek żyje szczęśliwie na 
plecach matki, o ile ją jeszcze posiada, Nanika 
była sama i opuszczona... Przygarnięta z łaski 
przez dalekich krewnych, pomiatana bez litości, 
cierpiała więcej, niżby uwierzyć było można. 
Ileż to razy, zwłaszcza w początkach, w ylewała  
skrycie gorzkie łzy na wspomnienie^ matki, nie 
znajdując jednak zrozumienia i współczucia! Po 
unływie dwuch lat zjawił sic w okolicy ocwien
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k rajow iec z 'B ura, k tó ry  mienił się być krew nym  
N aniki i, czy pow odowany litością, czy też z oso. 
b istych pobudek, zabrał ją  z sobą. W następną 
niedzielę przedstaw ił mi ją, jako  biedną sierotkę, 
pochodzącą z Pare. Nędzny łachm an zastępował 
ub ran ie  dziewczynki, to też pośpiesznie dałam 
je j  jedną z sukienek, otrzym anych od Sodąlicji 
św. P io tra  K lawera.

D ziecko odeszło z swym krew nym , szczęśii 
we i pełne wdzięczności.

P rzez k ilka  dni przychodziła m ała regular* 
nie do szkoły, potem jednak  oświadczyła m>, ze 
każą je j  paść krow y i owce. Mimo wszelkich u- 
siłowań nie mogłam przeprow adzić, by  nadal u- 
częszczała do misji. P rzytem  mimo pobłażliw o­
ści, z jak ą  zazwyczaj osądzamy te dzieci natury , 
nie omieszkałam przy jść do przekonania, p rzy­
p a tru jąc  się Nanice w kościele, że by ła  słabą na
umyśle. . , ,

U płynęły  znowu dw a lata. Nie ipoglo hyc 
m owy o ochrzceniu te j m ałej,_ k tó ra  tak  rządko 
przychodziła na naukę katechizm u. Jednakże o- 
św iadczyła to w yraźnie jed n e j ze starszych to­
w arzyszek, prosząc ją  zarazem, by  by ła  je j  m at­
ką  chrzestną. Ta radziła je j  wobec tego, by. ko­
niecznie uczęszczała regu larn ie  do szkoły. Na­
za ju trz  zjaw iła się N anika na naukę, . ale 
za pow rotem  do domu została przez opiekuna 
surowo ukarana i napędzoną znowu do paszenia 
trzód. D ługie dni cierpień p łynęły  dla biednej 
m ałej wśród tego zajęcia, aż wkońcu postanow i­
ła  posłuchać rady  m alej M arysi, w ychow anej i. 
nas od dnia urodzenia, k tó re j pobożność, praco­
witość i dobre spraw ow anie się by ły  napraw dę 
godne naśladowania.

I oto pewnej niedzieli, siedząc na w erandzie, 
ujrzałam nadchodzące dwie dziewczynki; M ary­
się i Nanikę. Zamiast podejść do mnie, N anika 
upadła na kolana, prosząc gorąco:

— Błagam cię, pozwól mi zamieszkać u w a s ..
— Dlaczego? — zapytałam.
— Abym wkrótce mogła przyjąć Chrzest...
— Czy masz pozwolenie wuja?
— Tak, pozwolił mi iść, gdzie chcę...
Pomyślałam, że był to może kaprys dziew­

czynki, poleciłam jej zaczekac, aż się rozmowię 
z wujem. Nanika zaczęła szlochać, zapewniając, 
że, gdyby kto zażądał jej powrotu, pójdzie sobie. 
Nie było właśnie w  domu misjonarza, któryby 
ostatecznie rozstrzygnąć tę kwest ję, zatrzymałam 
więc tymczasem małtj, temwięcej, że Marysia nie 
przestawała wstawiać się za nią.

Już następnego dnia przybyła teściowa wuja, 
mówiąc, że cnce zabrać Nanikę. Oczerniła ją 
jako złodziejkę i kłamczucha. Nakłoniłam dzie­
cko, by poszło z nią, ale surowo przykazałam ko 
biecie, by się nie pastwiono nad małą. Biedne 
sierotka odeszła z głową spuszczoną, jakgdyby je 
prowadzono na katusze. Ku naszemu wielkiem i 
zdziwieniu ujrzeliśmy ją nazajutrz z powrotem  
Oświadczyła nam ponownie, że w uj pozwala je;, 
zostać u sióstr.

Zaledwie upłynęło kilka dni, gdy przybył 
wuj, by ją zabrać, gdyż była potrzebną do pa­
szenia bydła. Odpowiedziałam mu, że nie mogę 
się temu sprzeciwić, ale, że usilnie go proszę, by 
przysyłał dziecko do szkoły. Przyrzekł mi to. , 
chwili, gdy dziewczynka miała nas opuścić, przy­
tuliła sic do mnie i wvbuchnela ełośnvm Dłaczem.



Słowa, k tó rem i wówczas ów człow iek p rzem a­
wiał, odsłoniły mi m ęczeństwo, znoszone przez bie- 
Hną m ałą.

— Chodź, — m ówił do n ie j łagodnie — m o j^  
żona nie będzie cię ju ż  b iła  i głodziła!... C hłopcy 
n ie  będą  cię już dręczyli, gdy będziesz z n im i na 
pastw isku . G dy  kam ieniam i zab iją  cielę, nie do­
zw olim y im  oskarżyć ciebie, abyś zam iast nich 
poniosła karę... •

I w  tym  tonie czynił d a le j najrozm aitsze o- 
bietn ice.

Potem  dodał o tw arcie:
— Często dręczyłem  cię niespraw iedliw ie, 

biłem  cię do k rw i, ale ju ż  tego w ięcej nie uczynię 
i pozw olę ci chodzić do szkoły.

— W ynurzenia te są okropne — ośw iadczy­
łam  m urzynow i — dowodzą nam  one, ja k  źle się 
z dzieckiem  obchodziliście. Co do n ie j, ona się 
n igdy  nie skarży ła, czyż nie je s t to godne podzi- 
w ienia. zw łaszcza w  tak  dziecięcym  w ieku? Bóg 
ją  za to  w ynagrodzi. Ale, b łagam  cię, m ie j li­
tość nad  n ią i postępu j w zględem  n ie j tak , ja k  
byś uczynił z w lasnem  dzieckiem .

G dy pow iedziałam  te słow a, N anika p rzy tu ­
liła  się do m nie jeszcze siln ie j i łk a jąc , b łagała:

— M atko, zm iłu j się nade mną, za trzym aj 
m nie .u siebie...

Pocieszałam  ją i radziłam , by  spróbow ała je ­
szcze raz pow rócić do w u ja .

— G dyby  ci było  źle — dodałam  — będziesz 
m ogła pow rócić do nas i w tenczas zatrzym am y 
Ćię ju ż  na stale.
■ D ziew czynka nie łudziła  się, w iedząc z do­
św iadczenia, co ją  czeka w  przyszłości. M urzyn, 
znużony oporem , u stąp ił nareszcie.

— N iech tak  będzie! Zostań u  M atki! — po­
w iedział N anice i oddalił się sam.

W k ró tk im  czasie m ała m urzynka  była, ja k  
p rzeobrażona: radość i otw artość b iły  je j  z tw a­
rzy. Z afukana i p raw ie  ogłupiała z pow odu złego 
obchodzenia się z nią, okazała teraz, że posiada 
in te ligenc ję  i dogoniła w krótce tow arzyszk i w 
nauce re lig ji.

’ N areszcie nadszedł dzień, tak  gorąco przez 
riią up ragn iony . Ks. b iskup  N eville, nasz czcigo­
dny w ik a rju sz  apostolski, zapow iedział swą p a ­
s te rską  w izy tę  i serca w szystkich  b iły  radością 
i nadz ie ją  w  oczekiw aniu  dosto jn ika. P oksżny  
zastęp  katechum enów , sta rann ie  przysposobio­
nych  w  sierpniu  i w rześniu  na p rzy jęc ie  S ak ra ­
m entów , b y ł dopuszczony do C h rz tu  św. N aza­
ju trz  p rzystępow ali w szyscy do Kom un ji  św. i 
B ierzm ow ania. W ich liczbie b y ła  i N anika. O- 
1 rzym ała imię Ł ucji. O d te j  chw ili jes t u szczy­
tu szczęścia. Chociaż nie skończyła jeszcze dzie­
w ięciu  lat, śni co noc. że jest zakonnicą i uczy o- 
puszczone dzieci. O by  Zbawiciel u rzeczyw istn ił 
to p iękne p ragn ien ie , jeżeli to będzie ku  Jego 
w iększej chw ale!

s m  Kościelne ta itiemczech
C en tra ln y  organ cen trum  kato lick iego  „G er­

m an ia” p u b lik u jąc  bullę  pap ieską w  spraw ie u- 
tw orzenia  a rcyb iskupstw a w e W rocław iu, zaopa­
tru je  ją w  dłuższy kom entarz.

—- Z opublikow aniem  te j b u lli — pisze 
dziennik — now a o rgan izac ia  Kościoła we wscho*

Błogosławiony
B łogosław iony po stokroć niech będzie, 
K tokolw iek idzie w imię d o b re j spraw y!
Kto św iatło  rzuca na ziem i kraw ędzie,
Kto ster um acnia u  rozb ite j naw y.
Kto w  b u rzy  czasów, w śród w alk  k rw aw ydł 
Podejm ie sz tandar p racy  i poko ju . |zm>jtł*

Błogosław iony, k to  w sił swoich pocie,
K ruszy przesądów  zastarzałych  k ra ty ,
I tym , co toną w  odw iecznej ciemnocie,
W nosi ja k  bóstw o isk ie rkę  ośw iaty! 
B łogosław iony, bo z te j  isk ry  Bożej,
Rozbłyśnie św iatło, co ludziom  dzień stw orzy!
‘jfifir 4 . . , , • ł f  ‘■"XjRif gj

K tokolw iek będzie z W schodu czy Zachodu, 
B ratem  go swoim nazw ie ludzkość cala,
Bowiem nie w imię jednego  narodu,
Lecz w  imię ca łe j ludzkości on działa.
I błogosław ion ten lud  i k raina ,
Co go p rzy g arn ą  jak  b ra ta  i syna.

Biada narodom , co sw oje p roroki 
C hłostą szyderstw a ścigają  niegodnie;
B iada te j  glebie, co ma g ru n t z opoki,
N a k tó ry  deszcze p a d a ją  bezpłodnie!
Bo głos p ro ro k a  przebrzm i przez pustynię.
Bo deszcz po skale bez śladu przepłynie .

B łogosław ieni! k tó rzy  św iatło  niosą 
O blani w schodu słonecznym  szkarłatem !
Św iat uznojone czoło krwawią rosą 
Pochyli przed ich cichem m ajesta tem ;
I gdy się ciemność wTszędzie rozzuchw ali,
O d ich prom ienia now y św iat zapali!

W ładysław ' Bełza.

dnich p row incjach  p rusk ich  została n ie jako  zai 
kończona. W roclaw  z chw ilą  podniesienia tam*, 
te jsz e j siedziby b iskupa do godności arcybis* 
kupstw a zysku je  na w pływ ie i znaczeniu, w t  o* 
czach ludności ka to lick ie j, zam ieszkałej na 
w schodnych terenach  Rzeszy. Rozległe p ro w in ' 
c je  w schodnie znalazły  w  osobie a rcyb iskupa 
w rocław skiego uosobienie sw ej jednolitości.

O prócz b iskupstw a berlińsk iego  i p ra ła tu ry  
wT Pile, będzie podlegać a rcyb iskupstw u  wro^ 
cław skiem u rów nie i b iskupstw o warm ijskie* 
Ścisłe to zjednoczenie kościelne, sp a ja jąc e  tery^ 
to r ja  P rus i G órnego Śląska do m orza Bałtyc* 
kiego i od B ran d en b u rg ii do K rólew ca, m a pod 
w zględem  k u ltu ra ln y m  decydu jące  znaczenie* 
n ie ty lk o  d la  katolicyzm u, lecz także  dla ca łe j 
n iem ieckości na w schodzie pogranicza Rzeszy* 
P rzez  zjednoczenie Kościoła zadzierzgnięte zosta* 
ną  now e w ęzły  k u ltu ra ln e  m iędzy prow incjam * 
w schodniej Rzeszy, stanow iące ekw iw alen t » 
n ien a tu ra ln e  (!?) w ykreślen ie  w schodniej g ran i ' 
cy Niem iec przez t ra k ta t  wTersa lsk i‘k r  '


